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„Mocna jest jako śmierć miłość.“
Pieśń Salom. It. VIII.

Czemuż Żałobni Słuchacze stojąc w obec tej trum ny, przy 
tern sercu, co już tętnem życia  na ziemi bić przestało, m ówię 
o m iłości? „ M o c n a  j e s t  j a k o  ś m i e r ć  m i ł o ś ć “ . O, bo te 
słow a pisma św. li ty lk o  znajduję w  obecnej chw ili w  mem 
sercu, w  mej m yśli i pam ięci. One bow iem  mi w ypow iadają 
całe życie, odsłaniają całą  g łęb o k o ść  serca, one są znamieniem 
w szystkich  czyn ów  ś. p. Jadw igi z hr. Zam oyskich księżnej 
Sapieżyny. B o  pow iedzcie w y, coście ją  znali, czy  jej życie 
całe  nie b y ło  stałym  objawem  tej mocnej m iłości B o ga , ro­
dziny i o jczyzn y? Cóż bardziej cechuje tę piękną postać jeźli 
nie m iłość? A  to do tego stopnia, że naw et w  tej chwili, 
g d y  śm ierć jej duszę z pośród nas unosząc takim  bólem  serca 
w szystkich  przenika, ja w ięcej czuję się zniew olony m ówić 
o jej m iłości, niżeli dać w yraz w szystkim  w spólnej boleści, 
bo ta jej m iłość i śm iercią się nie koń czy, ona to będąc du­
szą jej życia  na ziemi, niezw yciężona śm iercią żyć nie przestanie 
przed B ogiem  i ludźmi. N aw et g d y  patrzę na tę trumnę 
skrom ną, czarną, w śród kw iatów  i św iateł, na ten brak zu­
p ełn y  przepychu i blasku tego  świata, k tó ry  nie śmie niejako 
zbliżyć się do zw łok  tej w ielkiej niew iasty, to mi staw ia żyw o 
przed oczy to w ielkie serce, jego  m iłość ku B ogu , zapom nie­
nie o sobie, pośw ięcenie dla w szystkich ; że znów  powtarzam  
z g łę b i serca m ego: „ M o c n a  j e s t  j a k o  ś m i e r ć  m i ł o ś ć “ . 
A  g d y  widzę obok tej trum ny ty lu  książąt K o ścio ła  spieszą­
cych z Ofiarą i m odlitw ą za jej duszę, te trzy  pokolenia 
w  cichej boleści otaczające drogie te zw łoki, —  te liczne za­
stęp y jakby  w ysłań ców  w szystkich  dzielnic P o lsk i naszej, 
zbiegających  się by  oddać ostatnią p osłu gę tej praw dziw ej 
chrześcijance i P olce, znów mi te same słow a przychodzą na
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usta, że „ M o c n a  j e s t  j a k o  ś m i e r ć  m i ł o ś ć “ . B o cóż 
zgrom adza obok tej trum ny przedstaw icieli K o ścio ła , rodziny 
i O jczyzn y? O, zaiste, zw ołuje tu w szystkich  także mocna mi­
łość, co żyje w  naszych sercach dla ś. p. Jadw igi. W ięc  niech 
mi w olno będzie przy  tych  zw łokach, ku chwale B o g a  i zbu­
dowaniu W aszem u, m ówić o tej potrójnej m iło ści: B o ga , 
rodziny i O jczyzny, co ogniem  św. p łon ęła  w  sercu nieodża­
łow anej pam ięci ks. Jadw igi Sapieżyny.

N ajprzód w idzim y w  jej sercu tę m iłość B oga, ten za­
pał św., co duszę jej całą zw raca ku B o gu , jako istocie naj­
godniejszej ukochania. M iłość ta w yn ika  z poznania B o g a  
jako dobra, piękna i praw dy. Jest ona m ocną jak  ogień  co 
nie gaśnie ale w ciąż się rozszerza, niszcząc zapory, trawiąc 
w szelkie przeszkody. K oinuż ona tę m iłość zawdzięcza? N aj­
przód samemu B o g u , On to ją  ognistem  tern sercem  obda­
rzył, a przez K o ś c ió ł w szczepiając jasność w iary, usposobił 
tę duszę do m iłow ania siebie. N astępnie to w p ły w  jej M atki, 
o, tak niezawodnie. —  Zofia z ks. C zartoryskich  O rdynatow a 
Zam oyska, n ietylko  w ielka rodem  i stanowiskiem , ale jaśnie­
jąca blaskiem  cnót iście chrześcijańskich, zapoznaje tę duszę 
z B ogiem , zbliża ją  do S tw órcy  sw ego, czuwać nie przestanie 
nad wzrostem  i rozwojem  tej m iłości w  sercu swej córki. 
P rzeto  serce to zawczasu szuka B o g a  i rw ie się do N iego 
przez m odlitwę, a m odlitw ę prawdziwą, co oświeca rozum, 
zagrzew a i hartuje w olę, taką to bow iem  m odlitwę w idzim y 
w każdej chw ili życia  ś. p. Jadw igi wznoszącą się z jej serca 
do nieba. M odli się w  w ieku m łodym , modli się jako żona, 
jako m atka w ym adla łaski dla dziatw y swojej. M odlitwa jej 
siłą  w  cierpieniu, m odlitw a światłem  w ciem nościach, osłodą 
w  boleści, m odlitwa w reszcie zajęciem  i ostatniem  tchnieniem 
jej życia. M iłość jej w ciąż szuka B o ga , a znalazłszy Go, tu 
już na ziemi w  miłośnem utajeniu pod osłoną chleba, w iedzie 
z zapałem  i pokorą do K om unii św., a im częściej łączy  się 
z B ogiem  swoim , tern zupełniej rozłącza się ze światem  i żyje 
coraz bardziej zapom inając o sobie, a pośw ięcając w szystko 
Tem u, co do jej serca przychodzi, b y  ten płom ień św. wznie­
cać i utrzym yw ać. S iła  m iłości i praw da jej cała  polega 
w edle słów  Zbaw cy, na zachow aniu przekazań i praw Jego. 
P o ję ła  to ś. p. zmarła, bo w yrocznią jej życia  i normą po­
stępow ania b yło  prawo P ańskie w  każdej życia  dobie, a w ięc 
jako m atka i pani stanęła na straży przykazań w  rodzinie i 
ognisku domowem. Ztąd to w niej ta rzadka zaiste prostota
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i siła  w iary, ztąd u ległość K o śc io ło w i godna naśladowania, 
l a k  rozm iłow aw szy się w  B ogu , ukochała nad w yraz to co 
Boże, co Jezusow e, a cóż ściślej należy do Jezusa jak  K o ­
śció ł św .?! Prześw iadczona g łęb o ko , że K o ś c ió ł jest dziełem  
Jezusa Chr., które On um iłow ał i S ieb ie nam przez nie po­
stanow ił dawać, dziełem  przez które spełnia On w b iegu  
w ieków  posłannictw o S w e do serca ludzkości całej, jemu od­
daje serce całe, z jego  życiem  zespoli życie  sw e na zawsze. 
W szystk ie  koleje, jak ie  K o ś c ió ł przechodzi, nie są w yp ad ­
kami, które po za nią się spełniają, ale czemś co w niej samej 
się dzieje, czemś, co najżyw iej w  sobie odczuwa. W ygn an ia  
i uciski N am iestników  Chrystusa, płacz rodaków  gnanych  za 
wierność K o ścio ło w i na Sybir, krew  Podlasia, przem oc w  Po- 
znańskiem, to w szystko staje się jej własnem cierpieniem , 
w yw ołującem  z jej serca zaklęcie b łagalne o pom oc do B oga, 
gotow ość do w szelkiej ofiary, poświęceń i czynów. Cóż jeszcze 
Żał. S łuchacze posiada K o śc ió ł katolick i najdroższego ? O, bez 
w ątpienia Najśw. Sakram ent; w ięc jakże ona pragnie tego 
Jezusa utajonego uczcić, jak  panow anie Jego rozszerzać?! 
P atrzcie  żał. słuchacze, patrzcie, oto wszędzie praw ie gdzie 
jej ręka zgrom adzi nieszczęśliw ych, lub gdzie serce jej przy­
tuli jakąkolw iekbądź biedę, tam zawsze znajdziecie choćby 
najskrom niejszy O łtarz, na k tó ry  Jezus z nieba zstępow ać 
będzie codziennie, choćby ubożuchny przyb ytek, w  którym  
w śród serc cierp iących  i kochających m ieszkać na ziemi nie 
przestanie !! W szystko  co wchodzi w skład  K o śc io ła  jest przed­
miotem jej m iłości i szacunku, ztąd to poszanowanie w  niej 
dla duchowieństwa, ta go rąca  przychylność dla zakonów, ta 
gotow ość i uczynność w podejm owaniu spraw  św iętych. —  
Czemu? B o  jej serce obejmuje w szystko co Boże, co od B o ­
g a  nam dane, co nam B o ga  przedstawia, co do B o ga  pro­
wadzi. C zy w iecie żał. słuchacze kied y  jej m iłość ku B o gu  
do szczytu sw ego się wzniesie, k ied y  w  całej potędze się 
ukaże? Oto w  cierpieniach, w boleści, w  tęsknocie, t. j. pod 
krzyżem  i na krzyżu. O dkąd Zbaw iciel obrał dla S ieb ie krzyż 
b y  dow ieść przezeń Sw ej m iłości Ojcu niebieskiem u i ludziom, 
odtąd w szystkie  dusze m iłujące B o g a  i um iłowane przez N ie­
go, także na krzyżu  i przez krzyż t. j. przez cierpienia i ból 
mają złożyć dowód niezłomnej m iłości Panu swojemu. O, jakże 
m ocna jest jej miłość, skoro te w szystkie krzyże, a ty le  ich 
przez życie niesła, nie zagasiły  płom ienia m iłości w  jej sercu, 
nie oddaliły  od -Boga, ale przeciwnie, oddały ją  całą Temu,



któ ry  tak to kochające serce cierpieniem  dośw iadczać raczył! 
W szystk ie  cierpienia ziem skie, w obec cierpień m atki bledną 
i maleją. N ikt tak na ziemi nie kocha jak  matka, to też nikt 
tak nie cierpi jak  matka. L edw o przy jej sercu pod tchnie­
niem tej gorącej m iłości rozw ijać i w zrastać poczyna dziecię, 
poznawać ojca, tulić się do matki, składać rączęta do B oga, 
a oto P an w oła  na d z ie c k o : „Pójdź do M nie“, i dziecię s ła­
bnie, jak  kw iatek  pow oli usycha w objęciach strwożonej 
matki, ona w alkę w ypow iada niem ocy, stając w obronie swej 
własności... L ecz darmo. Poznając już śmierć, co zimną swą 
dłoń w yciąga, by  unieść w  inne św iaty  jej szczęście całe, juz 
zaprzestaje w alczyć —  czemu? A lbow iem  rozum ie ona, że to 
P an życia  i śmierci, chce m ieć jej dziecię —  przy Sobie. 
W ejdźcie w to serce, w  w alce m iędzy B ogiem  a dzieckiem , 
m iędzy m iłością B o g a  a dziecka s w e g o ; lecz m iłość B o ga  
zw ycięży, bo choć bolejąc wszakże bardziej jeszcze miłując, 
posłuszna oddaje tak dziecko po dziecku, B o gu  swojem u, aż 
odda ich p ię c io ro !

A  mimo takich boleści niezbraknie jej m iłości, by  wciąż 
oddając, kochać nieustannie T eg o , co jej dał' na to dzieci, 
b y  otrzym ać od niej aniołów . Lecz oto dwie córki dorasta­
jąc, stają się tej m atce pociechą i s iłą , uśmiechem życia, 
bodźcem  do poświęceń, chw ałą przed ludźmi, midzieją na sta­
rość, —  ach, one przy niej już zostaną! A le  widać, że nie na 
ziemi ty lk o  w niebie im B ó g  m ieszkanie przeznacza, bo i te 
cicho odejdą, jak  gw iazd y  pogasn ą, ą m atka zostanie z tę­
sknotą w  sercu, z m odlitw ą poddania na ustach, znów z no­
wym  grobem  w życiu... i jeszcze kochać nie przestanie! 
Czem u? G dyż ona po nad dzieci, nad życie, nad szczęście, 
nad w szystko um iłow ała B oga. On je bierze, w ięc ona oddaje. 
I  tak siedm gw iazd  gasnąc na ziemi, zajaśniało blaskiem  
ch w ały przed obliczem  B oga. Siedm  krzyżów  ugodziło  w  serce 
matki, siedm grobów  w  spuściźnie zostało jej po ukochanych. 
A  ona nie pyta czemu, ale m ilczy, nie w yrzeka, ale kocha, 
nie rozpacza, ale działa, —  dla k o g o ?  D la T eg o , k tó ry  jej to 
szczęście odebrał na ziemi, by  tem w iększą chw ałę zastała 
w niebie. I tak te w alki i bole, te m o giły  i krzyże, rozw i­
n ęły  w niej m iłość, a m iłość to jej życie, ono poczęło się na 
ziemi przy  krzyżu, b y  potem  w ieki trw ać przy B o gu  — w  nie­
bie. Teraz rozum iecie mnie Źał. Słuchacze, czemu patrząc na 
tę trumnę, stojąc przy tych  zw łokach, zaw ołałem  do w as: 
„ M o c n a  j e s t  j a k o  ś m i e r ć  m i ł o ś ć “, a „ p o c h o d n i e
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j e j  ■—  m ówi dalej pismo —  to  p o c h o d n i e  o g n i a  i p ł o -  
m i e  n i “.

Im czyje  serce go ręcej bije dla B o ga , tem szczerzej od­
daje się ludziom, i ty lk o  ten całą praw dą m iłości zdolny uko­
chać ludzi, im bliżej sercem  stoi przy  B ogu.

O ile to tw ierdzenie ew angelii w eszło w  czyn życia  
ś. p. Jadw igi, niech nam pokaże jej m iłość ku rodzinie. Co 
jest siłą  zespalającą rodzinę, osobliw ie chrześcijańską? Bez- 
w ątpienia jest nią serce! Serce, a w ięc to ta potrzeba m iło­
wania, potrzeba nie błyszczenia, ale zapom nienia o sobie, nie 
używ ania, ale pośw ięcania się i oddaw ania zupełnego —  b yle  
wzajemnie, b y le  na zawsze. Centrum rodziny stanow ią dwa 
serca, męża i n iew iasty związane na czas i w ieczność uczu­
ciem  przew yższającem  w szystkie inne sw ą w zniosłością, g łę ­
bokością i trwaniem. Takim  to w ęzłem  związana b y ła  ta, po 
której stracie dziś płaczem y, z m ałżonkiem  swoim  nieodżało­
wanej pam ięci ks. Leonem  Sapiehą. Od chwili g d y  mu od­
dała rękę, pośw ięciła  mu też serce i życie  swoje, zapom niała 
o sobie, b y  jemu stać się w szystkiem  -—  zawsze i wszędzie. 
D latego  to ona tow arzyszką jego  tułactw a, ona pom ocą 
w  ciężkich zapasach życia, łam anego ciosam i ukochanej oj­
czyzny. Ona siłą  w  jego  p racy  po pow rocie do nieszczęśli­
w ego  kraju, ona pociechą kojącą rany serca, g d y  ten ojciec 
płacze na grobach  dziatek swoich, ona chw ałą jego  domu, 
k tó ry  się stanie domem całej P olsce otw artym . Ona podporą 
w  jego  starości, ukojeniem  chwil ostatnich życia, aniołem  
m odlitw y i p ieczy w godzinie skonu ; — a potem  znów zbolała, 
znów tęskna już za nim do ostatniego dnia sw ojego żyw ota 
pamięcią, ofiarą i m odlitwą, z nim złączona duchem, żyć nie 
przestanie w  jego  m iłości. Z tych  dw ojga serc m iłujących 
się w  B ogu , sp ływ a  św iatło  i ciepło m iłości w prost na serce 
syna. O, cóż to za m iłość tej m atki ku jedynem u z ośm iorga 
dziatek pozostałem u syn ow i? M iłość w niej m acierzyńska, to 
m iłość pełna zaparcia, pracy i troskliw ości, ale to m iłość, co 
staje się źródłem  jej pociechy, a dlatego tak w ielka, bo 
z B o g a  i w  B ogu . W idać, że taką b yła , bo tak chow ała 
syna, b y  nie przestał b yć  dzieckiem  B oga, tak prowadziła, 
b y  Go m iłow ał, tak g o  strzegła, aby i on B o g a  kochał. 
C zy sądzicie Źał. Słuchacze, że ja ośm ielę się roztw orzyć 
wam dzisiaj to w ielk ie  serce, jako serce m iłującej matki, czy 
sądzicie, że się pow ażę was w tajem niczyć w  harm onię tych  
dwóch serc, m iłujących się n ietylko  m iłością krwi, ale rozu­



mieniem się dusz? O, nie zaiste! nieśm iałbym  tej struny ty ­
kać, lękałbym  się to b ło g ie  a św ięte uczucie przyodziać 
w  moje zimne słow o, w ięc chyba to ty lk o  powiem , że takiej 
m iłości, sama śm ierć nie jest w  stanie przeciąć ni zm niejszyć, 
ani czas stłum ić nie zdoła.

M atka z nieba m iłow ać w ciąż będzie syna na ziemi, 
a syn nie mając tego  serca p rzy  sobie, p oty  tęsknić nie 
ustanie, aż przyjdzie chwila, która p ołączy  ich na w ieki. 
C zy chcecie Żał. Słuchacze, bym  wam m ówił o m iłości tego 
serca ku najbliższej rodzinie? A ch , przecież ta rodzina, to 
znów co najbliższe synow i, to je g o  żona, to dzieci i wnuki 
jego, w ięc syn w szystkich  sw oich z sercem  m atki z e sp o li; 
a w idać że ich koch ała  i kochaną b yła , skoro jej duch zdołał 
przeniknąć ich serca, jej w iara odbiła się w ich duszach, jej 
zasady w ich życiu, jej w p ły w y  w  ich postępow aniu —  a w ięc 
m iłow ała i b y ła  m iłow aną, g d y ż  ty lk o  m iłość praw dziw a 
serca pociąga i w olę sk łan ia; powtarzam , mocna to m iłość, 
co w szystkich  prowadzi i zbliża do źródła m iłości, t. j. do 
B o g a  samego,. M iłość jej serca rozszerza swe koło , obejmując 
i krew nych  i znajom ych, rów nych i niższych i zdoła w szyst­
kich n ietylko  skupiać przy sobie, ale nadto zacierać różnicę 
stanu i położenia, —  tak, bo m iłość ma tę własność, że podnosi 
a nie odtrąca, popraw ia a nie gardzi, jednoczy a nie rozprasza.

Ś w iat nieraz w  nas wm awia, że m iłość B o g a  i w p ły w  
K o śc io ła  oziębia serce dla ludzi, a osobliw ie w ystudza m iłość 
ojczyzny, czyniąc nas nieczułym i na jej spraw y, potrzeby i 
bole. Jednak g d y  patrzym y w  serce, w  życie  i czyn y  ś. p. 
zmarłej, jaw nie nam ukazuje się ta prawda, że w łaśnie w  niej 
ta ognista m iłość B o g a  i przejęcie się duchem w iary, w yd a ły  
te w ielkie, rzadkie i trw ałe dow ody najgorętszej m iłości 
ojczyzny. Jej serce w  zaraniu życia  przesiąkło tą g łę b o k ą  
m iłością dla P olsk i, dla jej spraw  i losów  i rych ło  przejęło 
się czcią praw dziw ą dla w szystk iego  co polskie, co nasze, 
a dobre, a św ięte. T o  uniosła w  życie z gniazda sw ego, to 
ukochała w ojcu swoim, tego  nauczyła się od m atki swojej —  
to odziedziczyła  z rodu sw ojego —  bo któż z nas nie zna 
Z am o yskich ! K tó ż  nie kocha tego  rodu, co krw ią  i chw ałą 
zapisał się na kartach dziejów  naszych? T e uczucia znalazła 
w  mężu swoim  i w  jego  rodzinie. P rzeb yw ając często 
w  P uław ach, w  tej św iątyni narodu, wśród serc, które całą 
siłą u ko ch ały  P o lsk ę , rozm iłow ała  się w  przeszłości na­
szej i nie przestaw ała n ig d y  m yśleć i działać dla przyszłości
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narodu sw ego. T o  też jej m iłość dla P o lsk i b y ła  ciąg łym  
czynem , pobudzając ją  do oddawania w szystkiego  dla jej p o ­
żytku  z rosnącem  poświęceniem  i zapom nieniem  o sobie. A le  
ta m iłość to i krzyż jej, to ból jej. L edw ie w  spokoju parę 
lat przy sercu męża spędzi, wtem  P olska  w oła o ratunek —  
w ięc daje jej męża, daje jego  bezpieczeństw o i życie, a tern 
samem swe szczęście. S p raw y  P olsk i żądają pom ocy —  w ięc 
niesie sw e m ienie, do skarbu narodu rzuca sw e k le jn o ty; 
n ieprzyjaciel pozbaw i ich dóbr i w łości, ona odda to w szyst­
ko, bo m iłość taka to ofiara ciągła .

Mąż w raca z pola b itw y, a ona z tułactw a, łączą  się te 
dw a serca b y  bronić P olsk i, b y  strzedz jej ducha. A le  czem ? 
W łasną pracą, pośw ięceniem  i życiem . N ie troszczy się ś. p. 
Jadw iga, że ich tu w  G alicy i nic nie czeka, bo m ienie od­
dane lub w ydarte, a serce zbolałe i samotne, ale podaje dłoń 
m ężowi i spieszy tu, na tę cząstkę P olskiej ziemi, a za niemi 
podąży i b łogosław ień stw o Boże. W raca  na ziem ię ojców  
sw oich , bo ta ziem ia smutna i rozdarta; ona czuje, że tej 
ziemi dziś m atki trzeba.

Żał. Słuchacze, g d y b y  w owej ciężkiej dobie zstąpił b y ł 
widom ie z niebios anioł jasny i ukazał się oczom  łzam i za­
lanym , niosąc u lgę sercom  zbolałym , ratunek odartym  i zubo­
żałym , otuchę chorym , op iekę niewiastom  i dziatkom , czyb y  
to zjaw ienie nie stało się dla nas faktem  pam iętnym ? C zyb y  
nie obudziło w dzięczności ku  dobremu Panu? O, bezwątpie- 
n ia ! A le  B ó g  choć nie cudownie, lecz m iłosiernie postąpił 
w ów czas z nami. On fo p o syła  nam niew iastę, m atkę, w  k tó ­
rej sercu płonie m iłość B o g a  i P o lsk i, ona odczuje w  sercu 
swem w szystkie nędze narodu, zrozum ie płacz jego , w niknie 
w e w szystkie rany i potrzeb}'- ówczesne, jak  m atka nad dzie­
cięciem  pochyli się, niosąc to, co li ty lk o  serce m atki dać może.

T ą  niewiastą-m atką stała  się nam ś. p. Jadw iga. Zaraz 
na w stępie uderza ją  nędza u kryta  rodzin wielu, nędza, co się 
sroma w yciągn ąć dłoń że b ra czą , co k ry je  nieraz pod szatą 
pozornej m ierności nagość niedostatku, co ch w yta się pracy, 
ale ta praca nie jest w  stanie nasycić i odziać. W ię c  ś. p. 
Jadw iga przystępuje do dzieła: ta m iłość jej porw ie i zapali 
serca niew ieście i pod te strzech y ubogich, na poddasza do 
zziębłych, do pom ieszkać g łodnych, do łoża  um ierających, ona 
pierw sza pospieszy, a za nią rozum iejące ją  dusze podążą ze 
słow em  w iary  i s.ercem pełnem  m iłości, z datkiem  pom ocy i 
to nie raz lub dwa, ale tak  już odtąd zawsze będzie, g d yż



takiem  jest zadanie do dziś dnia istniejącego w e L w o w ie .—  
tow arzystw a P ań św. W in cen tego a Paulo. P ła cz  i ję k  znowu 
rozlega się po tej naszej biednej z ie m i: „R ach el płacząca s y ­
nów  swoich... iż ich nie m asz“ . A  czemuż? B o to nie w róg  
już m orduje i pali, to nie tyran  żaden rozlew a krew  ojców  i 
braci, ale brat niszczy m ienie brata, syn targa  się na życie 
ojca, na spokój matki. T o  rzeź g a lic y js k a ! N a tem tle ognia 
i krw i —  wśród ryk u  m orderców  i jęku  m ordowanych, widzisz 
dw ie postacie... kapłana z krzyżem  i ogniem  słow a B ożego, 
co lud rozszalały  nienaw iścią uciszy i do stóp krzyża z ża­
lem i skruchą przyw iedzie, to nasz aposto ł ukochany O. K a ­
rol A n to n iew icz; a druga postać, to postać niew iasty, tulącej 
w dow y i sieroty  pom ordow anych; w dow y zgrom adzi i p rzy­
tuli w  „D om u p ra c y “, s iero ty  osłoni dłoń m acierzysta w  tak 
zwanej „C erow n i“ ; a synów , co już nie mają ojców  na tej 
ziemi, w  bursie uczyć będą: jak  w ierzyć, kochać i przebaczać, 
a um ysł kształcić nauką, i tak przyszłość im zabezpieczą. To 
w szystko, uważcie, jedno serce działa, zapalając sw ym  ogniem  
do czynu serca pokrew ne sobie, p raw d ziw ie : „ M o c n a  j e s t  
j a k o  ś m i e r ć  m i ł o ś ć “ . A le  jej m iłość nie zna spoczynku, 
do czynu ją  w oła. W ciąż w  nędze kraju i miasta wpatrzona, 
dostrzega znów ranę, ranę ducha i życia. T y le  bow iem  dusz 
zapom ni tej w iary, co zbroją przyodziew a w w alce ze św ia­
tem i ciałem , ty le  serc g in ie  nędznie, gubiąc niewinność i 
w ierność w  kale  zepsucia —  tych  serc szkoda —  ratow ać je 
trzeba. T y le  znów n ap otyka w drodze życia  dusz jasnych, co 
płoną ogniem  poświęcenia, w ięc zespoli jedne z drugiem i. 
W zn iesie dom z pom ocą tych, co pojm ą jej m yśli, dom, 
w  którym  upadek przez pokutę i pracę leczyć  się będzie, 
a niew inność i cnota dusz w ybranych, stanie tu jako m istrzyni 
zbłąkanym , pośw ięcenie zakonnic szkołą, ich w p ły w  odrodze­
niem do now ego życia. P oznajecie dom pokutnic „św. T e re s y “ 
i sierot „św. Zofii“ . T y m  ostatnim zabezpieczy w ytrw anie 
w  dobrem, otoczy  pieczą m acierzystą te dzieci, które już 
m atki i dachu nie mają. Zjednoczy pokutę i sieroctw o, nie­
winność i pośw ięcenie, u stóp m iłośnika dusz Jezusa utajo­
nego w  Sakram encie m iło śc i; On to m ieszkając wśród tych  
Serc, osłaniać będzie niew innych, tulić sieroty, pobudzać dusze 
upadłe do pow stania. Patrzcie, ja k  jej m iłość z B o g a  płynie, 
do B o g a  w iedzie i na B o g u  się o p ie ra ! T o  mało jeszcze, bo 
to serce m atki, a m atka w szystko  przenika, co dziecka się 
tyczy . S ą  przecież dziatki chore, a ich m atki biedne nietylko
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leków , ale i chleba rfie mają, w ięc trzeba lecznicy bezpłatnej, 
a w niej serca, b c  któż bardziej serca potrzebuje niż dziecko, 
osobliw ie dziecko co cierpi? W ięc  stanie szp italik  „św. Zofii“, 
a S io stry  M iłosierdzia, m iłosierdziem  swojem , poświęceniem  
swojem , uratują dziatkom  zdrow ie i życie. Jest jeszcze m ło­
dzież rzemieślnicza, czegóż jej trzeba? U m ocnienia w e w ierze 
i obyczajach —  nadto musi ona m ieć punkt zborny w  spo­
czynku, ro zryw kę po pracy, ale bez g rz e c h u ; „ S k a ła “ —  dom 
ten za jej pieniądze kupiony, na skale K o śc io ła  w sparty, do 
dziś dnia stoi, m yśl ś. p. Jadw igi spełnia. W ięźn ie opuszczają 
dom kary, nieraz z w iarą odzyskaną, z chęcią do pracy, ale 
często z w olą słabą i bez pom ocy, a nędza do zbrodni nieraz 
prowadzi. W ięc  któż, jeźli nie serce ś. p. Jadw igi natchnie 
ludzi dobrej w oli i u tw orzy się „T ow arzystw o opieki nad 
w ięźniam i“ . P o  ulicach m iasta snuje się żebractw o brudne, 
ciem ne i głodne, często bezbożne, a próżniacze. Znacie „ D o m  
p r a c y “ n a  S t r y j s k i e m ?  Tam  schodzą się zew sząd nędza­
rze i pod opieką Sióstr św. Józefa pracują dnie c a łe ; powoli 
praca u leczy ich z nałogów , w iara pow róci do serca, sum ie­
nie się zbudzi, a opieka zakonnic strzedz ich będzie od no­
w ych  w yb ryk ó w . Grosz zapracow any ręką ubogich i pośw ię­
cenie Sióstr, co od domu do domu chodząc ko łacą  o w sparcie, 
w  żyw ność dom zaopatrzy, b y t skrom ny zapewni. T o  już osta­
tnie z dzieł jej jaw nych w e L w o w ie  samym, a któż zliczy 
to, co jej ręką lub w p ływ em  rozsiane, po ziemi naszej miło­
sierdziem  jaśnieje? A  teraz pow iedzcie Źał. Słuchacze, czy 
nie można bez żadnej przesady słusznie tw ierdzić, że ś. p, 
Jadw iga stała  się m atką kraju sw ego ? Bezw ątpienia, b y ła  
m atką ubogich  i cierpiących, spraw dziły  się na niej słow a 
psalm isty: „ T o b i e  z o s t a w i o n y  j e s t  u b o g i ,  s i e r o c i e  
t y  b ę d z i e s z  p o m o c ą “ . Ps. X .  Ona jak  m atka w szystkim  
stała się w szystko, w edle w yrażenia A p osto ła , aby w szystkich  
pozyskać Chrystusow i. O tak, m iłosierdzia jej n ikt nazwać 
nie może dziełem  bezbarwnej filantropii, co ty lk o  w zniosła 
jej dobroczynna ręka, co stw orzyło  m iłujące serce, to poru- 
czy ła  straży K o ścio ła , jego  opiece oddała serca cierpiących  
i dla tego w szystkie  jej dzieła są pom nikam i żyw ym i, które 
sław ią  d o b r o d z i e j s t w o  k a t o l i c k i e g o  m i ł o s i e r d z i a .

N adto staje się ona m atką naszej społeczności, g d y ż  tak 
jak  m atka uczy nas —  zw raca ku  dobremu, zachęca byśm y 
dobre nasze chęci w  czyn y  zam ieniali, w skazując czem w y ­
pełnić tę próżnię i czczość żyw ota, k tó ry  się tak często na
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sam ych nicościach m arnuje; czem w reszcie gniew  B o ży  prze­
b łagać i jaką  m iłością O jczyźnie się oddać i służyć jej spra­
wom. O z a i s t e ,  „ m o c n a  j e s t  j a k o  ś m i e r ć  m i ł o ś ć ! “ 
W idzicie w ięc Źał. Słuchacze, jak ie  to są płom ienie tej m iłości 
ożyw iające serce ś. p. J a d w ig i, w idzicie jak  m iłość jej, to 
czyn nieustanny, w yd ający  ją całą  B ogu , rodzinie i ojczyźnie. 
Cóż dziw nego, że przed kilkom a la ty  w reszcie spracow ana 
upada pod ciężką niemocą. Zadrżało miasto nasze, jęk li p ła ­
czem ubodzy, w zniosły  się w  niebo zewsząd m odlitw y i ofiary, 
rzekłbyś, że w alkę św. niebu w yp ow iedziała  ziem ia polska, 
stając w  obronie życia  ukochanej swej m atki, i tu okazało 
się ja k  w ielką m iłością ukochała ją  ziem ia nasza, jak  gorąco 
umieją kochać serca nasze. B ó g  się u litow ał —  pow staje księżna 
z choroby, ale już nie do c z y n u ! Oto w sparta na ramieniu 
ukochanego syna, opuszcza L w ó w  i cicho usuwa się z oczu 
ludzi i św iata do zamku K rasiczyń sk ieg o  i tam u stóp B o ga , 
przy zw łokach męża, przy sercu syna i swoich, w  ciągłej mo­
dlitw ie i bogom yślności czeka aż Pan zaw oła ją  do spoczynku 
po pracy, do w esela po cierpieniach, do zespolenia się po 
rozłące z tylu  swoim i. Z t a m t ą d  z g ł ę b i  s w o j e j  c i s z y  
b ę d z i e  o g l ą d a ć  o w o c e  s w y c h  p r a c  i s k u t k i  b ł o ­
g i e  p o ś w i ę c e ń  ż y c i a  c a ł e g o .  A  w c z e m ?  W  r o ­
z w o j u  ż y c i a  i c z y n ó w  m i ł o s i e r d z i a ,  k t ó r e  o b u ­
d z i ł a  w  s e r c u  s p o ł e c z n o ś c i  n a s z e j .  A  ona wciąż się 
już ty lk o  m odli, dziękuje a p rosi, codziennie Pana m iłości 
w  K om unii do serca bierze i codzień zupełniej Mu serce swe 
w ydaje, i tak odpoczyw a na Sercu  tego, do k tórego  dążyła 
przez czas p ielgrzym ki swojej.

Zrozum iecie teraz praw dę m ego tw ierdzenia, że m iłość 
B o g a  w dzieciństw ie zapalona w jej sercu, jako w ciągu  ży­
cia stała się przyczyn ą działalności całej dla dobra rodziny 
i ojczyzny, tak znów teraz przy schyłku  żyw ota pow raca do 
źródła sw ego, t. j. do B o ga , i dlatego to ś. p. Jadw iga już 
z Nim  sam ym  ty lk o  przestaje... I tak przeszły lata o sta tn ie : 
w iek, m iłość i cierpienia straw iły  jej siły , coraz cichsze 
objaw y życia, coraz gorętsza m odlitwa, coraz czulsza m iłość 
syna i swoich... W reszcie w  sobotę 29. marca o godzinie pół 
do dziesiątej rano przyjm uje do serca utajonego Jezusa po 
raz ostatni (na 2 godzin przed śmiercią) ale tak cicho... już 
nic nie mówi —  usta jej m ilczą, ty lk o  dusza się w  Panu za­
tapia. Przyjm uje oleje św. i m ilczy, ty lk o  łza  w ielka sp ływ a 
cicho po spokojnem  licu. S kłada ostatni pocałunek na skroni



syna! A le  nic nie mówi. A  syn k lęczy  w patrzony w  gasnące 
a uw ielbiane oblicze matki, lecz on ją  i dziś zrozum iał i 
odgadł m yśl ostatnią i ostatnie pragnienie, bo m iłość taka 
jaka ich łączy  nie potrzebuje słów , ani dźw ięku w yrazów . 
B ierze bezwładną rękę m atki i b ło go sław i nią siebie, żonę i 
swoich, a tak  trzy  pokolenia znaczy na w ieki krzyżem  św. 
ręką m atki swojej... I coraz ciszej a ciszej robi się do koła, 
bo serce to w ielk ie  przestało uderzać, już dusza ta poszła do 
B oga, a zw łoki drogie, uśpione w  spokoju, cicho sp oczęły  
w  objęciach syna... P ozw ólcie  Żał. Słuchacze, niech wam w y ­
powiem  jeszcze jedno słow o, które w mem sercu znajduję. 
P atrzcie  duchem raz jeszcze na postać ś. p. ks. Jadw igi, snem 
śm ierci uśpionej. N ie zdobią ją  szaty drogie, bogate, ksią­
żęce —  ale w edle jej ostatniej w oli, przybrano ją  w  strój 
zakonny tercyarki. G ruby habit, sznur i krzyż na piersi. Cóż 
znaczy ta postać tej w ielkiej pani w szacie ubogiej córki 
św. Franciszka? Szata ta oznacza służbę B ogu, pośw ięcenie 
dla ludzi, zapom nienie o sobie, i m iłość, o tak, nad w szystko 
miłość... krzyża! C zyż to nie w ypow iada nam całego  jej życia? 
Jaka za życia, taka i w objęciach śmierci. O b y ta postać 
ukochanej m atki naszej przem ów iła dziś do ciebie P olsko 
cała! O by ten g ło s  z cieniów  grobu trafił do serca tw o jego ; 
że dzisiaj nasze zadanie z w iarą i m iłością B o g a  iść w  życie, 
pośw ięcać się w  pracy, dla ojczyzny naszej —  nieść krzyż —  
o tak, nie w yrzucać g o  z serca, z domu, z rodziny, z narodu, 
ale żyć i umierać jak  przystało  na tych, których  krzyż zro­
dził istnieniu, jednoczył w boleści, osłaniał w walce.

C zy mam zw yczajem  m ówców  żałobnych zam knąć to 
słow o serca, słow em  pożegnania? C zy mam ją  żegnać od was, 
a w  jej imieniu nieść wam pożegnanie? O, n ie! D laczego? 
B o już żegnał ją  sam syn, a ona żegnała go, tuląc do serca 
sw ego. Żegn ały  ją  te trzy pokolenia, a ona ich żegnała, b ło ­
gosław iąc na życie. N ie żegnam w imieniu K o ścio ła , bo ten 
K o ś c ió ł św. w y sy ła  dziś sw ych  dostojnych przedstaw icieli, 
k tó rzy  ją  żegnać będą błogosław ieństw em  i m odły swojemi. 
N ie żegnam  w imieniu naszem Zał. Słuchacze, g d y ż  oto my 
w szyscy, w raz z P o lsk ą  całą, cicho ja k  dzieci tę m atkę u ko­
chaną żegnajm y sam i: m i l c z e n i e m ,  ł z ą  i m o d l i t w ą .

A M E N .
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W Y P O W I E D Z I A N A  N A D  GROBEM

i. p.

marszałka krajowego.





SjfŚjll® całym  ciągu  dziesięciow iekow ych  dziejów  naszej o jczy­
zny —  od początku jej istnienia, przez czasy najbardziej ja­
śniejące chw ałą, aż do dni największej niedoli, znajdujem y 
nierzadko żyw e p rzyk ład y  pośw ięcenia i cnót niezw ykłej 
m iary, które pozostaną zawsze chlubą naszego narodu i naszej 
przeszłości, a są zarazem jak b y  przez O patrzność nam zesłane, 
na w zór dla w szystkich, na otuchę i pokrzepienie serc w ątpią­
cych  i zbolałych.

O bok licznych postaci w ielkich  mężów, co radą i ra­
mieniem służyli ojczyźnie —  obok tw órców  jej w ielkości 
i tych, co usiłow ali dźw igać ją  w  upadku, jaśnieją na nie­
jednej karcie tych  dziejów  —  niew iasty, k tórych  pam ięć oto­
czona jest czcią i dziwnym  jakim ś urokiem .

Z w ykliśm y uważać je za patronki naszej ojczyzny, ufni, 
że ich niegdyś tu na ziemi położone zasługi i ich nadziem skie 
pośrednictwo, przechylą nam może kied yś szalę B oskiej spra­
wiedliw ości.

S zereg  tych  postaci niew ieścich otw iera jedna z p ierw ­
szych św ięta —  m atka p o leg łego  pod L ig n icą  bohatera; a 
ja k b y  z jej imieniem  łą c z y ł się u nas przyw ilej niezw ykłej 
zasługi i świętości, w idzim y królow e, która  zaparciem  się 
własnem  i zrobioną z siebie ofiarą, łączy  losy  dw óch ludów 
i dając początek ich zjednoczeniu, otw iera dw uw iekow ą epokę 
św ietności naszego narodu.

W ie k i dzielą nas już od tej zam ierzchłej przeszłości i 
któż dziś zliczy  te polskie niew iasty, którym  Ś w ięta  Jadw iga 
i Jadw iga K ró lo w a  b y ły  wzorem ? K to  policzy i oceni w szyst­
k ie  ich zasługi ?

M inęły czasy w ielkości i chw ały, m inęła i ta doba nieco 
późniejsza, g d y  matki, którym  przyśw iecał p rzykład  Św . Ja­
dw igi, w ych o w yw a ły  bohaterów  z pod C ecory  i W ied n ia;
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ale nie m inął i zapewne, dopóki świat stoi, nie minie czas 
sposobny do pośw ięcenia i zasługi.

Zm ieniło się ty lk o  jej pole i zakres; w szeregu św iętych 
niewiast przyszła  kolej na te, do których  odnoszą się słow a 
w ieszcza :

„K lęk n ij przed M atki bolesnej obrazem “.

Jeżeli czyje życie b y ło  nieustannem pełnieniem  tej rady, 
b y  wśród krzyżów  życia  u stóp M atki bolesnej szukać ulgi 
i pociechy, —  jeżeli do k o go  stosow ać się godzi te słow a 
natchnione, to zapraw dę chyba do n ikogo słuszniej, jak  do 
tej w łaśnie M atki P o lk i, której stratę opłakuje dziś polskie 
społeczeństw o, do ś. p. ks. Jadw igi Sapieżyny.

N ie m ogę kreślić tu Jej żyw ota, ani nawet w yliczać 
w szystkich  jej zasług; pragnę jedynie zło żyć  hołd pamięci 
tej, która zarówno w  szczuplejszem  ko le  życia  rodzinnego, 
jak  i na szerszem polu działania, na jak ie  pow ołało  ją  zaj­
m owane w  społeczeństw ie stanow isko męża, b y ła  zawsze do­
skonałym  wzorem  niew iasty bogobojnej a mężnej, o jakiej 
naucza pismo św.

N ie łatw o b y ło b y  w ym ienić w szystko, co kraj nasz za­
w dzięcza inicjatyw ie, w ytrw ałości i w reszcie ofiarności tej 
dostojnej p a ry ; niejednokrotnie już słusznie zauważano, że 
jak  w  sferze politycznej i ekonom icznej nie ma w  kraju na­
szym  instytucyi poważnej i pożytecznej, którejb y pierw szy 
M arszałek krajow y ś. p. Leon książę Sapieha nie b y ł twórcą, 
lub do niej n iep rzyło żył pom ocnej ręki, tak znowu w dzie­
dzinie dobroczynności i m iłosierdzia, w  spraw ie niesienia ulgi 
i pom ocy tym, co jej najwięcej potrzebują, równie w ytrw ałą, 
skuteczną i zbawianną działalność rozw ijała ś. p. księżna 
m arszałkowa.

A  jeżeli niełatw o jest w yliczyć  jej zasługi dla samej ich 
m nogości, o ileż trudniej jeszcze przedstaw ić w iernie to, co 
b y ło  ich źródłem , t. j. w szystkie zalety  niepospolitego jej 
um ysłu i całą  w zniosłość uczuć szlachetnego jej serca.

K tó ż  w reszcie zdoła zg łęb ić  w szystko, co b y ło  treścią 
tego serca, które chyba ty lk o  przez tych, co mu byli naj­
bliżsi słusznie i zupełnie ocenione b yć  m ogło. Nam niech to 
w ystarczy, co stw ierdza całe Jej życie, że b y ło  ono pełne 
żyw ej w iary, gorącej m iłości B o ga  i ojczyzny, że b yła  w niem 
siła  i dzielność obok czułości na każdą niedolę, b y ła  w znio­
słość uczuć obok ich w ielkiej prostoty.
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U stępuje z pośród nas ta postać szanowna, co przez lat 
ty le  budziła pow szechne uw ielbienie; kraj ca ły  żegna ją 
ze czcią i żalem, a m y tu zebrani nad jej otw artą m ogiłą 
pożegnajm y m odlitw ą i łzami.

Pam ięć Jej niech żyje w pośród nas, a m odlitw a idąca 
za N ią do nieba, niech w yjedna także ulgę dla osieroconej 
rodziny, dla tych  zw łaszcza, których  boleść dziś największa 
i łz y  najgorętsze.

O jej duszę m ożem y b yć  spokojni — ona przed tronem 
N ajw yższego stoi czysta  jak  A n io ł i prosi zm iłowania nad 
nami. M iejm y nadzieję, iż za przyczyną św iętej patronki w y ­
jedna sobie u B o ga  tę łaskę, że wnuki jej dożyją szczęśliw ­
szych dla o jczyzny czasów, niż te, na które Ona przez ciąg  
sw ego życia  patrzyła.

P okój Jej duszy a cześć Jej pam ięci!

2. kwietnia 1890 r.
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NAKŁADEM I DRUKIEM PILLERA I SPÓŁKI.


